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I rozpoczęciem kampanii.
Kampania się rozpoczyna, a z nią 

wszelkie utrapienia życia gorzelniczego, m a­
jące sw e nigdy nie wysechające źróctło 
w „wydatkach". Dobry gorzelnik da n ie­
wątpliwie dobre wydatki, lecz tylko — z do­
brych, materyałó w. Im mniej dobrym jest 
materyał przerabiany, tern mniejszy musi 
być w ydatek; niech o tern zaw sze pamię­
tają ci, którzy mają wydatków żąldać.

Niech jednak pamiętają gorzelnicy, 
a zw łaszcza młodzi, którym gorzelnictwo 
nie przeszło jeszcze w krew, ze i z dobrych 
materyałów wydatku nie będzie, jeżeli pracę 
w gorzelni nie będą prowadzili z namysłem, 
opartym na rzetelnej wiedzy, lecz szablo­
nowo bez wszelkiego zastanawiania się, w e­
dług jakiejś recepty. W ówczas muszą za- 
brnąć tak daleko, źe pryncypał stanie się 
skłonny do dania posłuchu jakiem uś „zna­
komitemu gorzelnikowi11 z sąsiedztwa lub 
dalszych styon, co to poprawia wydatki 
swoją „sztuką11 i zawsze ma kogoś w za­
nadrzu, którego w swej łaskawości może 
polecić w łaścicielow i gorzelni na gorzelnika.

Nie rutyna i spryt w przedstawianiu 
rzeczy tak, jak ona nie jest, utrzyma go- 
rzeinika na posadzie, lecz rzetelna wiedza 
i z nią połączone odpowiednie postępow a­
nie w prowadzeniu gorzelni.

Z drugiej strony możemy właścicielom  
gorzelni radzić, aby nie szukali obcych bo­
gów, bo na tern nieraz bardzo źle wyjść 
mogą i by z kredką w ręku żądali wydatku 
od gorzelnika, a fałszywych często rapor­
tów rozmaitych intrygantów, jakich zawsze 
znaleźć można, przyjmowali z rezerwą. Źe 
kwestya, którąsmy poruszyli powyżej, nie 
jest nową, poucza nas ustęp jeden z książki 
T. Jana Koncewicza, wydanej w r. 1841 
w  W arszawie pod tytułem : „Praktyczny

wykład sztuki gorzelniczej". Ustęp ten brzmi 
następująco :

O w y d a t k u  w ó d k i  i z a r z ą d z i e  
g o r z e l n i .

„C.hcąc z danej ilości zboża, jak naj­
większy wydatek wódki, przy najmniejszych, 
ile być może kosztach produkcyjnych, otrzy­
mać, co właśnie główuem jest zadaniem  
w gorzelnictwie — należy wszystkie tej 
sztuki dotyczące się czynności, ze znajo­
mością rzeczy i z największą wykonywać  
ścisłością: do czego przedewszystkiem  zda­
tnych gorzelnianych potrzeba. Jakoż wyra­
bianie wódki nie jest prostem rzem iosłem , 
ale sztuką na chemr i fizyce ugruntow aną; 
chcąc przeto z pomyślnym skutkiem kiero­
wać czynnościami, jakie w ważnym pro- 
cessie, przeistoczenia się mączki na cuKier, 
a tego następnie na alkohol, zachodzą, po­
trzeba być koniecznie' obeznanym z zasa­
dami dopiero wspomnianych umiejętności,
0 tyle przynajmniej, o ile one w związku  
z gorzelnictwem zostają. Mało jest gorzel­
nianych, którzy w takim stopniu posiadają 
usposobienie, dlatego też niewfiele naliczyć 
m ożna gorzelń, które ciągle zaspakajającym
1 jednostajnym wydatkiem wódki poszczy­
cić się mogą. Dotąd kierowanie temi wa- 
żnemi dla rolnictwa zakładami w kraju 
naszym, niemal wyłącznie obcym p ow ie­
rzane jest przychodniom, a to jeszcze po­
spolicie taKim, którzy dla tego w łaśnie do 
nas przybyli, że w swoim  kraju, dla braku 
gruntownych naukowo praktycznych wiado­
mości, nie mogli znaleźć um ieszczenia: 
i zaufani jedynie w receptach jakie z sobą 
przynoszą, przyrzekają w łaścicielom  gorzelń 
wydatki wódki, jakich z danej ilości zboża, 
lub kartofli, otrzymać nawet częstokroć nie­
podobna. Skoro zaś skutek tego nie okaże 
wynajdują tysiączne wymówki, by niemi 
swoją usprawiedliwić niewiadomość.
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D oznaw szy nie raz zawodu, ze strony 
tyeh mniemanych techników, w łaściciele  
zakładów, przekładają kierowanie czyn­
nościami w gorzelni zostaw ić robotnikom 
którzy się w miejscu rutynicznie obeznali 
z manipulacyami, jakie się przy wyrabianiu 
wódki odbywają. I jest to podobno najle­
pszy, w takim stanie rzeczy, środek dla 
zabezpieczenia się od strat i kosztów, na 
coraz nowe przerabiania w gorzelni, opła­
canie niepotrzebnych, a niekiedy nawet 
szkodliwych ingredyencyi, które to koszta  
w końcu jeszcze, strata na wydatku wódki 
pow iększa.. W szelako gdy przy rutynicznem  
postępowaniu w gorzelni, korzystny wyda­
tek wódki, od losu jedynie zależy, a tern 
samem na ciągłe darzenie się, racnować 
w cale nie można, przeto starać się konie­
cznie wypada, o usposobienie gorzelnianych  
naukowo-praktycznie. D o czego istniejące 
zakłady naukowe w kraju, bardzo dobrą 
w łaścicielom  gorzelń, nastręczają sposobność.

Lecz dobrze nawet swój przedmiot 
znający gorzelniany, nie potrafi korzystnego  
zawsze, i jednostajnego otrzymać wydatku 
wódki, jeżeli nie jednakiej dobroci produkta 
surowe, będą mu dostaw iane; a co przy te­
raźniejszym zarządzie gorzelń, jaki w kraju 
naszym powszechnie jest przyjęfy, bardzo 
często ma miejsce. Jakoż zboże do gorzelni, 
wydawane jest powszechnie przez pisarza 
prowentowego, i jeżeli tylko nie jest zupeł­
nym pośladem takowe w rubryce rclo p rze ­
robienia na wódkę“ jako celne bywa zam ie­
szczane, chociaż często żyta korzec n. p. 
zaledwie 200 funtów, a czasem nawet ani 
tyle nie waży. Możnaż więc z niego, takiż 
rachować wydatek, jak z prawdziwie ce l­
nego i dokładnie oczyszczon°go, którego 
korzec powszechnie 220 niekiedy zaś 230 
aż do 236 funtów waży?

Dla zaprowadzenia przeto potrzebnej 
ścisłości w rachunkach, zboże do gorzelni, 
nie na miarę, ale na wagę, wydawane być 
powinno. Lecz i w tym jeszcze fazie, po­
trzeba mieć koniecznie wzgląd na dobroć 
ziarna, zboże bowiem nie wyda, z danej 
wagi, tejże samej ilości wódki, jeżeli w y­
rosło w snopach, albo będąc mokro zw ie­
zione, zagrzało się w stodole, lub też po

wymióceniu w magazynie i wskutek tego 
uległo zepsuciu: co po kolorze łupin, szczu­
płości ziarn i zapachu tęchlizny rozpoznać 
się daje. Jakoż w zacierze z tak nadpsu- 
tego zboża zrobionym, nie odbędzie się do­
kładnie procesu cukrowania, ani fertnen- 
tacya alkoholowa, korzystnie postępować 
nie może. A zatem nie jest to jedno, użyć 
korzec żyta celnego, zdrowego i należycie 
oczyszczonego, które 220 funtów waży; 
albo użyć takąż samą wagę żyta pośledniej­
szego, lub nadpsutego. chociażby miara 
tego ostatniego, o kilka nawet garcy więcej 
nad korzec w yn osiła ; gdyż w takich ziar­
nach większa jest stosunkowo ilość łupin, 
a mniej mąki jak w pełnych, wydatek zaś 
wódki od mączki głównie zależy. O koli­
czność ta bywa często przedmiotem sporów, 
przy rachunkach magazynu zbożowego z go­
rzelnią, tam, gdzie zboże do przerobiania 
na wódkę na wagę się wydaje; gdy bowiem  
w takim razie przyjęty jest korzec nor­
malny żyta na 230, a w niektórych okoli­
cach na 224 funtów — pisarz prowentowy 
z takiej wagi rachuje wydatek, jak z kurca 
żyta celnego; co przecież być nie może, bo 
trzymając się tej zasady, możnaby przyjść 
na ten wniosek, że i z pośladów samych 
byleby waga ich wynosiła 220 funtów, tenże 
sam wydatek wódki, co ze zboża celnego 
otrzymać się pow in ien!

Nie tylko więc słuszność, ale i dobro 
w łaściciela gorzelni, wymaga tego, aby go­
rzelniany w pokwitowaniach . magazynu, 
z odbioru zboża na użytek gorzelni, wyra­
żał nie tylko, ile korcy każdą razą odbiera, 
alk zarazem, jak wiele korzec zboża tako­
wego, średnio waży, i czy jest zdrowe, lub 
nadpsute ; bo tym sposobem, wina zepsu­
cia się zboża, która częstokroć z niedozoru 
utrzymującego magazyn pchodzi, na niego 
samego spadnie, i stanie się bodźcem, do 
pilniejszego zajmowania się wypełnianiem  
powierzonego mu obowiązku, a zarazem  
zniknie powód do nieporozumień, między 
gorzelnianym a pisarzem prowentowym, 
który czasem dla dokuczenia gorzelnianemu 
liche dostawia zboże. Nieporozumienia zaś 
te, które nietylko na zboże, ale mają ró­
wnież wpływ na dostawę drzewa, jakoteż 
potrzebną liczbę robotników do gorzelni;
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pociągają częstokroć za sobą bardzo w ie l­
kie straty, które ostatecznie w łaściciel go­
rzelni opłaca. W ogóle, aby zapewnić sobie 
największe, ile być może, i trwałe zyski 
z gorzelni, potrzeba się przedewszystkiem  
starać, o usposobionych fabrykantów i dać 
im większy niż dotąd, w zarządzie gorzelni 
udział; bo kto odpowiedzialny jest za wy­
datek wódki, powinien mieć w swej mocy 
wszelkie środki, które do otrzymania tako­
wego, koniecznie są potrzebne.

Jeżeli przy użyciu zboża w gorzelni, 
tyle jest jakeśmy widzieli okoliczności, które 
na niejednostajność wydatku wódki w pły­
wają ; tem w iększa jeszcze różnica zacho­
dzić musi co do kartofli. I w rzeczy samej 
nie może być nic bardziej względnego, jak 
wydatek z kartofli dlatego też w łaściciele  
gorzelń nie powinni się łudzić korzystnemi, 
pod tym względem wypadkami, w tej lub 
owej gorzelni, ani się zrażać małą ilością  
wódki u siebie, przypisując to niezdolności 
gorzelnianego, jako też złemu w ogólności 
prowadzeniu gorzelni dopóki się nie prze­
konają, jakiej dobroci kartofle przerabiają 
się u nich. Bo nawet tenże sam gatunek 
wyradza się skoro na niewłaściwym  zasa­
dzony będzie gruncie, lub gdy lata dżdżyste 
wypadną, a to w tym sposobie, że przy 
tychże cechach powierzchownych czyli ze­
wnętrznych, przy jednakiej wadze, bardzo 
różną mieć może ilość mączki, i części 
stałych, a natomiast więcej wody. Cóż do 
piero jeżeli w jednej gorzelni używają zu­
pełnie zdrowych kartofli, pochodzących 
z kopców, które są starannie zabezpieczone 
od przem rożenia; w drugiej przeciwnie, 
przypadkiem lub z powodu niedostatecznego 
okrycia, nadmroźone kartofle pomimo że 
przez odtajenie całkowicie zgniły, mieszają 
ze zdrowemi, albo też przez brak przezor­
ności, zły rozkład robocizny i niegospodar­
ność dozorującego, tyle ich naraz dostawią 
do gorzelni, że na przypadek ustania mro­
zów, czego przewidzieć niepodobna, kartofle 
takowe, jako zupełnie odsłonione po prze 
mrożeniu odtają i gniją, gdyż wszystkie 
w tak krótkim czasie nie mogą być prze­
robione — a pomimo tego figurują w re­
jestrach jako do gorzelni odstawione, i wy­
datek z nich takiż sam, jak ze zdrowych

się rachuje! Gdy tymczasem rzecz jest sa ­
ma z siebie ja sn t, że gorzelnia, jako zakład 
fabryczny przy użyciu dobrych tylko ma- 
teryałów surowych, odpowiednie i zaw sze  
Jednostajne korzyści, zapewnić właścicielom  
m oże“.

W idzimy z tego, że już przed 60 laty 
rozróżniano pomiędzy gorzelnikami nieuków  
i ludzi rzetelnej wieazy, że już w ów czas 
byli szarlatani, wykorzystujący sytuacyę 
i że już wów czas dawano się oszukiwać. 
Kto zna dzisiejsze stosunki w gorzelmctwie, 
ten po przeczytaniu powyższego ustępu, pi­
sanego przed więcej niż pół wiekiem musi 
przyznać, żeśmy niestety dotychczas bardzo 
mało pod tym względem zmądrzeli i że się 
stosunki prawie nie zmieniły. Smutne.

Csęść ekonomiczna,
M E M O R Y A Ł

wniesiony do rzędu przez właścicieli nowo 
powstałych w  kraju gorzelń.

Przystępując do przedstaw ienia spraw y, 
która niniejszego p ism a jest pow odem , u w a ­
żam y za w łaściw e zaznaczyć na w stęp ie , że 
dalecy  jesteśm y  od przeceniania obow iązków  
P aństw a w stosunku do przem ysłu krajow ego, 
że jed n a k  najzupełniej je s te śm y  św iadom i 
tego, czego każda ga łęż  przem ysłu każdy  
obyw atel od P aństw a dom agać się m oże, a tem  
samem uw ażam y poprostu za nasz obow iązek,
0 prawa nam przysługujące się  upom nieć, a za­
razem  to co je s t  obow iązkiem  P ań stw a  a co 
w ypełnionem  nie zostało, na w łaściw em , m iej­
scu przypom nieć.

M ówiąc o przem yśle krajow ym , w ych o­
dzim y przedew szystk iem  z założenia, że in i-  
cyatyw a w  tw orzeniu now ych gałęzi przem ysłu
1 otw ieraniu mu dróg zbytu należy przede- 
w szystk iem  do jedn ostek  —  obow iązki P a ń ­
stw a w stosunku do usiłow ań osób pojedyń- 
czych są jed nak  rów nie daleko idące, a o p ie ­
rają się przedew szystk iem  na kardynalnej 
zasadzie, że P aństw o obow iązane je s t  zapew nić  
sw oim  obyw atelom  sw obodny byt, a w  kon- 
sek w en cy i w  dziedzinie produkcyi p rzem ysło ­
wej je s t  zasadniczym  obow iązkiem  P aństw a  
popierać już istn iejące lub now opow stałe g a ­
łęz ie  przem ysłu, u łatw iać i dostarczać temu 
przem ysłow i w szelk ich  m ożliw ych w arunków  
bytu i rozwoju.

W ychodząc z tego założem a w ystąp ić  
m usim y ze stanow czym  protestem  przeciw  tego
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rodzaju zarządzeniom  W ład zy  w ykonaw czej, 
przeciw  niedającym  się  ifczem  u sp raw ied li­
w ić  zaniechaniom  — k tó ie  byt m ateryalny  
jed n ostek , w ielk ą  liczbę ogn isk  przem ysłow ych, 
a tem sam em  jed en  w ie lk i czynnik  ekonom i­
czny do zupełnej zagłady przyprow adzić mogą. 
J eże li zaś inne K rólestw a i K raje w  R adzie  
P aństw a reprezentow ane, uw ażają za swój 
obowiązek i mają często sposobność, w  różnych  
k w estyach  ekonom icznych zażalenia i żądania 
sw oje na w iaściw em  m iejscu przedkładać, to 
obow iązek taki cięży, odnośnie do przem ysłu  
gorzelnianego w  Gralicyi —  tem bardziej na 
podpisanych w łaścicielach  gorzelni, gd yż prze­
m ysł ten  je s t  praw ie jedynym  naszym  p rze­
m ysłem  rolniczym , a tem sam em  podstaw ą bytu  
ekonom icznego rolnictw a w  kraju.

P odpisani w łaścic ie le  i przedsiębiorcy g o ­
rzelni w  Gralicyi, reprezentujem y gorzeln ie od 
roku 1 8 9 4  now ow ybudow ane, a dotąd stałego  
k ontyngentu  n ie  posiadające i zaraz u w stępu  
niniejszego pism a pozw alam y sobie skonsta­
tow ać, że w ystąp ien ie  nasze n ie  je s t  w cale  
separatystycznem  dążeniem  do uzyskania przy­
w ilejów  dla jednej ty lk o  grupy in teresów  —  
ale że w ystąp ien ie  to podyktow ane je s t  k o ­
niecznością i odnosi się do całej ga łęzi pro- 
dukcyi przem ysłow ej —  do całego przem ysłu  
gorzelnianego, a tem sam em  do Kwestyi ogó l­
nego znaczenia, w ym agającej natychm iasto­
w ego załatw ienia i uw zględnienia.

I. U staw ą z dnia 20  czerw ca 1888 . Nr. 
9 5  D zup ., unorm owaną została k w estya  opo­
datkow ania spirytusu, jakoteż w yrobu drożdży  
na przeciąg la t 10-ciu  do 31 sierpnia 1898  
i w  m yśl § . 3-go tejże u staw y, przeprow a­
dzonym  został w K rólestw ach  i K rajach w  R a­
d zie  P ań stw a  reprezentow anych ustaw am i 
z dnia 20 -go  czerw ca 1888 . Nr. 96 . D zup. 
indyw idualny rozdział przydzielonego tej po­
ło w ie  M onarchii kontyngentu  w ódczanego m ię­
dzy poszczególne gorzelnie.

U staw a z 26 czerw ca 1 888 . Nr. 95 D zup. 
straciła  moc obow iązującą z dniem  31 sierpnia  
1898  •— a tak samo stracił znaczenie prawne, 
po ten  d zień  obow iązujący indyw idualny roz 
dział kontyngentu.

W ak u tek  n iezdolności do pracy R ady  
państw a, a w  konsek w encyi niem ożności za­
w arcia ugody z W ęgram i, została ustaw a  
z 26 czerw ca 1888 , a -z  nią razem w szystk ie  
w zw iązku będące przepisy', zatem i ustaw y  
norm ujące indyw idualny  rozdział kontyngentu , 
cesarskiem  rozporządzeniem  z 9 lipca 1898 . 
N r. 119 Dzup. nadal utrzym ane w  mocy.

T ym czasem  zaś, od czasu ostatn iego in ­
dyw idualnego rozdziału kontyngentu  t. j .  od 
rok a 1 894 , w ybudow ano w  Gralicyi w  latach  
1895, 1896, 1897 , 1898  — 52 now ych go­
rzelń rolniczymh —  w  roku zaś bieżącym  w y ­
budow ano i ukończono dotąd k ilkanaście dal­

szych now ych gorzelni —  tak, ze  ilość tych  
gorzelni od roku 18 9 4  now opow stałych, do­
sięga  cyfry 70.

S zybk i ten  w zrost liczby rolniczych g o ­
rzelni w  Gralicyi — przy sm utnych zresztą  
ekonom icznych stosunkach w  kraju —  św iad ­
czy z-jed n ej strony o tem , jak  poastaw ow o  
w ażnym  dla roln ictw a je s t  zw iązany z niom  
przem ysł gorzelniany, a z drugiej strony  
św iadczy  także o tem , że w ła śc ic ie le  gosp o­
darstw  rolnych w  Gralicyi, nie w ahali się p o ­
nieść kolosalnych  ofiar, połączonych z w yb u­
dow aniem  i puszczeniem  w  ruch gorzelni, 
w  tem  poczuciu i przekonaniu, że ofiary te  
przyczynią się do ekonom icznego rozwoju ich  
gospodarstw , a tem sam em  do poduiesienia Kul­
tury krajowej.

Z bytecznem  chyba byłoby dodaw ać i b li­
żej określać, jak iem i b yły  obow iązki i zada­
nia P aństw a i R ządu  w obec pow yższego faktu, 
na tem  bow iem  m iejscu skonstatow ać z żalem  
m usim y, że te obow iązki w  stosunku do nas 
nie zostały  w cale  spełn ione i że  przysługujące  
nam prawa zostały z n iepow etow aną szkoda  
naszą najzupełniej pom inięte.

U staw y , odnoszące się do przem ysłu g o ­
rzelnianego w ogóle, nie zaw ierają żadnego  
zgoła ograniczenia odnośnie do budowania  
i puszczania w  ruch now ych gorzelni — p rze­
ciw n ie począw szy od §. 7. ustawy' z dnia
2 0  czerw ca 1888 . Nr. 93. D zup. \jym ien ioue  
są po k o le i u łatw ien ia  i  przyw ileje przysłu ­
gujące „ k a ż d e j  g o r z e l n i  r o l n i c z e j 1'. 
W szy stk ie  od roku 1 8 9 1  w ybudow ane now e 
gorzeln ie są rolniczem i, w szy stk ie  zostały  w y ­
raźnie za rolnicze uznane — im w szystk im  
zatem przysługują pełne ustaw ą z dnia 20  
czerw ca 1888 zawrarowano prawa —  a zatem  
w  pierw szej lin ii —  prawo do bonifikacyi 
i prawo do kontyngentu .

R zeczą  je s t  naturalną, że po dokonanym  
w  r 18 9 4  rozdziale kontym gientu na kam panie 
1 8 9 4 /9 5 , 95 /96 , 9 6 /9 7 ,9 7 /9 8 , liczyć  się  m usieli 
w łaścic ie le  w  tym  czasie budow anych now ych  
gorzelni z tym  faktem , że następny in d y w i­
dualny rozdział kontyngentu  dopiero w  roku  
1898  nastąpi -  że zatem  dopiero w  r. 1898  
dostaną ich  gorzelm e sta ły  roczny kontyngent, 
ale też liczyć m ogli na to, że ten k ontyn- 
g ien t z pew nością dostaną, bo on im  się  
z ustaw y, z charakteru rolniczości ich  gorzelni 
słuszn ie należy.

U sta w y  normują stosunki praw ne i eko­
nom iczne, rzeczą je s t  ob yw ateli P aństw a do 
ustaw  się stosow ać, a R ządu w ykonania tych  
ustaw  przestrzegać —  a le  też z drugiej strony  
u staw y nadają obyw atelom  prawa i wkładają 
na P ań stw o obow iązki od których spełn ienia  
w yłam ać się nie można.

P ierw szym  zatem zaw odem  przy s tw o ­
rzonym  ustaw ą z 2 0  czerw ca 1 888 . N r. 95 .
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D zup. ;;tanie praw nym , było rozporządzenie 
cesa isk ie  z 9 lipea 1898 . Nr. 11& Dzup. p ierw - 
szem  naruszeniem  w ypow iedzianego w  u sta ­
w ie z roku 1888  przyrzeczenia, że stosunki 
przem ysłu gorzelnianego po dniu 31 sierpnia  
1 8 9 8  now ą nstaw ą —  przy uw zględnien iu  
nabytych  praw now ych gorzelni do kontyn­
gentu , unorm owane zostaną —  a ja k ie  n ie ­
obliczalne szkody w yrządzono przem ysłow i 
gorzelnianem u, a specyaln ie now ow ybudow a- 
nym  gorzelniom , przez utrzym anie nadal 
w  m ocy ustaw y z 20 czerw ca 1888, to zby- 
tecznem  byłoby udow adniać.

Mimo tych  szkód  jed n ak  i mimo dotk li­
w ej krzyw dy w ten sposób w yrządzonej, dało  
się cesarskie rozporządzenie z 9 lipea 1898. 
Nr. 119 D znp. uspraw iedliw ić faktem , że 
ugoda z W ęgram i nie m ogła być w roku 
1898  zawartą, że zatem  k w estya  opodatko­
w ania sp irytusu  bez porozum ienia z dragą  
połową M onarchii, n ie m ogła być sam oistn ie  
w  K rólestw ach  i krajach w  R adzie P aństw a  
reprezentow anych załatw ioną.

W  roku bieżącym  1899 przyszła nareszcie  
ugoda z W ęgram i do skutku —  a w konse- 
k w encyi cesarskiem  rozporządzeniem  z 1 7 -go  
lipea 1899 . Nr. 120. D zup. część I l -g a  zo­
stała ustaw ą z 20  czerw ca 188 Nr. 95 zm ie ­
n ioną —  kw estya  opodatkow ania sp irytusu  po 
koniec sierpnia 1908  uregulow aną, a zarazem  
w  §. 3 . cytow anego cesarsk iego rozporządze­
nia w ypow iedziano zasadę, że indyw idualny  
rozdział kon tyn gentu  ma być w  krajach  
w  R adzie P ań stw a  reprezentow anych sam o­
istn ie , drogą osobnego rozporządzęnia prze­
prowadzony.

W obec tego zapytać się m usim y, d laczego  
in d yw ;dualny rozdział kontyngientu  dotąd nie 
nastąp ił?  i dlaczego, na jak iej zasadzie został 
rozdział kontyngentu  na podstaw ie ustaw y  
z 4. sierpnia 1891. Nr. 114  D zup p rzed się ­
w zięty , także i na kam panię 1 8 9 9 /1 9 0  za­
trzym any ?

J eże li bowiem  b y ł raeyonaltiy powód  
w strzym ania rozdziału kontyngentu , aż do 
ch w ili uregulow ania opodatkow ania spirytusu  
w ogóle —  to po dokonanem  uregulow aniu tej 
k w esty i, po zaw arciu ugody z W ęgram i i po 
w ydaniu cesarskiego rozporządzenia z 17-go  
lipea 1899 w'szelki dalszy powód dc zw łoki 
usta ł —  i ta niew ytłóm aczona zw łoka je s t  
dla nas niżej podpisanych w w ysokim  stopniu  
krzyw dzącą, a zarazem j c st pom inięciem  praw  
naszych, przeciw  którem u stanow czo zaprote­
stow ać m usim y.

G orzelnie nasze, o ile  przed 1. stycznia  
1899. w  rnch puszczone zostały , otrzym ać 
mają po rów nych  częściach  nadw yżkę kon­
tyngentu , która rozdziałem , przeprow adzonym  
w  m yśl u staw y z 4. sierpnia 1891 nie zo­
stała objętą, tj. około 1 9 .5 0 0  hektolitrów  —

a g a y  oprócz gorzelni naszych  w ybudow ano  
w  innych krajach znaczną, cyfrow o nam d o ­
kładnie nieznaną liczbę now ych gorzelni, które 
przy rozdziale tej nadw yżki partycypow ać  
będą — przeto jasnem  jes t, że nasze gorzel­
nie otrzym ają na kam panię bieżącą zaled w ie  
po stok ilkadziesiąt hekto litrów  kontyngentu, 
a w ięc  ilość n iestojącą w  żadnym  stosunku  
z produkcyą naszych gorzelr i, z zapotrzebo­
w aniem  naszych gospodarstw  i ta ilo ść  kon­
tyn gen tu  nie je s t  zgoła żadną kom penzatą za 
kolosalne straty przez spóźnienie w  za ła tw ie­
niu tej k w esty i sprow adzone.

W  tej samej I I I . części cesarsk iego r o z ­
porządzenia z 17 lipea 1899  postanow ionem  
zostało, że co do rozdziału zbędnego w  kam - 
p an i. gorzelnianej 1 8 9 9 /1 9 0 0  kontyngentu , 
pozostają w  mocj- postanow ienia §. 7. u staw y  
z 4 sierpnia 1891 Nr. 114 Dzup. —  ponle 
w aż zaś w  m yśl tego §. przy rozdziale zbę­
dnych ilości kontyngentu , mają być u w zg lę­
dnione przedew szystk iem  obok gorzelni spół- 
k ow ych  m ałych w łaścic ie li ziem skich , nowo 
pow stałe gorzelnie roln icze, które dotąd sta­
łym  kontyngentem  nie zosta ły  obdzielone, 
przeto w ydaje nam się koniecznem  zaznaczyć, 
że gorzeln ie  nasze o ile  w  t}'m roku po s to ­
k ilk ad ziesią t hektolitrów  stałego kontyngen tu  
otrzym ają, pew inny być uw ażane przy kom - 
petow aniu o zbędne ilości kontyngentu  w b ie­
żącej kam panii, jak o  gorzelnie sta łym  k on tyn ­
gentem  jeszcze  n ieobdzielonę. O becny bow iem  
rozdział kontyngentu , pom inąw szy zupełną  
jeg o  n iedostateczność, je s t  ty lk o  prow izory­
cznym , n ie zaś sta łym  i jak o  tak i uw ażanym  
być musi.

G dyby cesarkie rozporządzenie z 17 lipea  
1899  część II I . miało przez ca ły  czas kam ­
p an ii 1 8 9 9 /1 9 0 0  pozostać w m ocy, by łb y  byt 
m ateryalny naszych gospodarstw  w szelk ich  ra- 
cyonalnych  w arunków  istn ien ia  pozbaw iony  
i zn iszczony —  licząc bow iem  na zaw arte  
w  u staw ie przyrzeczenia, że rozdział k on tyn ­
gen tu  w  roku b ieżącym  bezw arunkow o na- 

■ stąpi, urządziliśm y naszą produacyę rolną 
w tym  raku odpow iednio do tegc —  i zapy- 

j  tać s ię  m usim y, co m am y zrobić z kartoflami 
w  tym  roku w yprodukow anem i, jak  skora za­
led w ie  po stok ilkadziesiąt hektolitrów  kon­
tyn gen tu  na ten rok m am y otrzym ać, a  pro­
dukow anie sp irytusu  n iekon tyngentow ego przy 
n isk ich  cenach tego sp irytusu  opłacać się  nie  
może.

Nadto przez nałożenie cesarsk iem  rozpo­
rządzeniem  z 17 lipea 1899  przym usu fab ry­
kow ania octu ze sp irytusu  kontyngentow ego, 
w yw ołan ą została  w praw dzie chw ilow a zw yżk a  
w cenie spirytusu kontyngentow ego —  n ato ­
m iast jed nak  spadły d otk liw ie ceny spirytusu  
nadkontyngen tow ego — a taki w łaśn ie sp i­
rytus mam y jeszcze  obecnie na zbyciu —  tern-
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sam em zaś zam iast ułatw iania lub pomocy, 
w yrządzono nam dalszą krzyw dę. S tąd  też 
upraszam y o danie nam doraźnej i w ydatnej 
kom penzaty, co przez podniesien ie prem ii ek s­
portow ych lub u łatw ienia transportow e dla 
psirytusu  n iekontyngentow ego gorzelni roln i­
czych obecnie i w  ciągu kam panii gorzeln ia­
nej 1 8 9 9 /1 9 0 0  bez w ielk iego  uszczerbku dla  
Skarbu Państw a z ła tw ością  uzyskane być  
może.

R easum ując tę  p ierw szą część naszych  
w yw odów  upraszam y:

1. "Wysokie c. k. M inisterstw o raczy 
przystąpić n iezw łocznie do defin ityw nego roz­
działu kontyngentu  jeszcze  na bieżącą kam ­
panię 18 9 9 /1 9 0 0 , lub gd yby to m ożliw em  nie 
było — przeprow adzić ten rozdział n aj p ó- 
ź n i e j  w  c i ą g u  s t y c z n i a  l u b  l u t e g o  
1900, tak aby w łaściciele  gorzelni produkcyą  
kartofli na rok  p rzyszły  odpow iednio do ilości 
przeznaczonego im kontyngentu  z a w ia s u  nnor- 
m ow ać m ogli.

2. W  każdym  zaś razie upraszam y, aby  
przepis § 7. ustaw y z 4. sierpnia 18 )1. Nr. 
114 Dzup. przy przydzielaniu zbędnego kon­
tyngentu  w  kam panii 1 8 9 9 /1 9 0 0  w  ten  spo­
sób był stosow any, aby w szy stk ie  po roku 
1894 w ybudow ane gorzelnie traktow ane były, 

jako stałym  kontyngentem  jeszcze  nieobdzie- 
lone.

II . W  zw iązku ścisłym  z p -zyszfym , 
a niedającym  s ię  dłużej odw lec in dyw idual­
nym  rozdziałem  kontyngentu , stoi k w estya , 
u l  jak ich  zasadach ten przyszły  rozdział ma 
być przeprowadzony.

P rzechodząc do om ów ienia tej kw esty i 
m usim y z żalem  zaznaczyć, że przem ysł go ­
rzelniany rolniczy w ogóle, w  całej A ustryi 
a specyaln ie  przem ysł ga licy jsk i n ierów no­
m iernie n iespraw ied liw ie był dotąd trakto­
w anym . N iespraw ied liw ość ta odnosi się prze ■ 
dew szystk iom  do sposobu podziału kon tyn ­
gentu m iędzy gorzeln ie  rolnicze, a gorzelnie  
fabryczne.

W  § . 3 . ustaw y z 20 czerw ca 1888  Nr. 
96 D zup. postanowionem  zostało, że z ogólnej 
ilości kontyngentu  ma być 30 %  rozdzielonych  
tyłku m iędzy gorzeln ie rolnicze, a 70%  m ię­
dzy w szystk ie  gorzeln ie  do udziału upra­
w nione, a w ięc tak gorzelnie rolnicze jak  fa ­
bryczne —  a w ten  sposób przypuszczono  
w  przesadnej m ierze do udziału w kontyn­
gencie z krzyw dą gorzeln i rolniczych, gorzel­
nie fabryczne —  stworzono tumsainem g o ­
rzelniom  fabrycznym  sposobność konkurow ania  
z gorzelniam i rolniczem i —  a niepotrzeba na 
to chyba dowodu, że gorzelnia rulnicza skrę­
pow ana na każdym  kroku przepisam i i ogra­
niczeniam i co do w ysokości dziennej produkcyi, 
co do pojem ności naczyń etc. nie je s t  w ogóle  
zakładem  fabrycznym , w  ścisłem  słow a zn a­

czeniu, a zatem nie je s t  zakładem  do konku  
rencyi zdolnym .

N ie chcąc rozmiarów n in iejszego pism a  
zbytnio rozszerzać, nie m ożem y na tem  m iej­
scu przejść szczegółow o i h istorycznie rozwoju  
gorzelnictw a w  A ustryi, a sp ecyaln ie gorzel- 
nictw a rolniczego w  G alicyi, przed w ydaniem  
ustaw y z 2 0  czerw ca 1888  Nr. 95 D z. u. p. 
P ozw alam y sobie jed nak  skonstatow ać, że 
dzięki przemożnej konkurencyi gorzelni fab ry­
cznych, zaczął przem ysł gorzelniany rolniczy  
w  całej A ustryi upadać i w  chw ili ogłoszenia  
ustaw y z 20  czerw ca 1888, znaczna ilość g o ­
rzelni poprzednio w ruchu będących, ruch za­
stanow ić m usiała. Ustawo, z r. 1883  m iała na 
celu  upadający przem ysł gorzelniany rolniczy  
poprzeć i w  tym  celu  zawarte są w ustaw ie  
przyw ileje, tylko gorzelniom  roln iczym  przy­
znane —  rów nocześnie jednak przy stosow a­
niu tej ustaw y, przyjęto błędną i szkod liw ą  
dla gorzelni rolniczych zasadę. Zam iast bo­
w iem  przy rozdziale k on tyn gentu  uw zględnić  
przyszły, ustaw ą zam ierzony i konieczny ro­
zwój gorzeln ictw a rolniczego —  przyjęto przy  
ustaleniu praecipuum gorzelni roln iczych jako  
podstaw ę ów czesną produkcyę roczną ogółu  
gorzelni rolniczych i gorzeln i fabrycznych. 
R zeczą  je s t  naturalną, że przy ów czesnym  
upadku gorzelnictw a rolniczego w ogóle i w stizy -  
maniu ruchu w ielu  gorzelni rolniczych —  był 
ów czesny stosunek produkcy1' rocznej dla g o ­
rzelni rolniczych niekorzystnym  —  i stąd po­
szło, że gorzelniom  rolniczym  przypadło prae­
cipuum zaledw ie 30%  ogólnego k ontyngentu  
w ynoszące

Od tego jedn ak  czasu stosunki znacznie 
się  zm ien iły  —  ilość  gorzelni rolniczych w o­
góle. a specyaln ie w  G alicyi, w zrosła n ie s ły ­
chanie — a temsamcra dom agać się  m uszą 
te gorzeln ie tego, co im się  w  in teresie rol­
n ictw a, w in teresie kultury krajow ej, a tem  
sam em  w in teresie Państw ? słu szn ie  należało 
i należy , a czego przy w ydaniu  ustaw y z r. 
1888 nie przew idziano — w iększego  niż dotąd  
udziału w  kontyngencie.

N ie może być w ątpliw em , że prawo do 
kontyngentu  przysługuje także gorzelniom  fa ­
brycznym  —  niem a jednak  w  ustaw ie żadnego  
na to przepisu, w  jakiej w ysokości k on tyn ­
gen t ma być gorzelniom  fabrycznym  przyzna­
nym, nie ma d la  t y c h  g o r z e l n i  p r a e ­
c i p u u m ,  a ty lko  zastrzeżenie, że 70%  ogól­
nej cyfry  kontyngentu  ma być rozdzielone 
m iędzy gorzeln ie  rolnicze i tabryczne.

W obec tego prawem  nabytem  gorzelni 
fabrycznych jest udział w  k ontyngiencie , cyfra  
tego udziału dotychczasow a w ysok ość kon­
tyn gentu  — je s t  k w estyą  faktu, a n ie pra 
w em  nabytem .

P oruszen ie tej k w esty i i postaw ienie jej 
na porządku dziennym , uw ażam y z tego
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w zględu za konieczne, że G alicya posiada ł/3 
części ogólnej liczby  austryackich gorzelni, 
że przeciętny obszar gospodarstw a rolnego 
zw iązanego z gorzeln ią  w  G alicyi, przew yższa  
bez porównania takież przecięcie obszarów  
w innych krajach koronnych, że dalej Ł .m o  
t.o m ają ga licy jsk ie  gorzeln ie przydzieloną  
sobie n iespełna połow ę ogólnej cyfry k o n ty n ­
gentu . W obec tego przy najbliższym  rozdziale 
k on tyngentu , musi być stworzone źródło, 
z którego znaczniejsza ilość kontyngentu  go • 
rzelniom  rolniczym  ma być przyznaną, jeżeli 
rozdział ten ma się odbyć bez uszczuplania  
d otychczasow ych  kontyngentów  —  a zatem
0 ile  m ożności bez uszczerbku dla dawnych  
gorzelni.

W obec tego zachodzi konieczna potizeba  
w prow adzenia do w ydać się  mającej ustaw y  
postanow ienia, w  m yśl którego conajmniej 
połow a ogólnego kontyngentu  tj lko dla g o ­
rzelni rolniczych jako praecipuum  ma być za ­
strzeżona.

P rzechodząc do k w esty i przyszłego in d y ­
w id u a ln ego  rozdziału  kontyngentu  m iędzy go­
rzelniam i rolniczem i, zaznaczyć przed ew szyst-  
kiem  m usim y, że prawa gorzelni rolniczych  
jako  takich, m iędzy sobą są  najzupełniej i to 
w e w szystk ich  krajach koronnych równe.

D latego  też zaprotestow ać m usielibyśm y  
przeciw  zapatryw aniu, że te prawa w edle  
czasu pow stania odnośnych gorzelni mają być 
ocen iane, że raz przyznany kontyngent nie 
m oże być uszczuplonym , że zatem  przy przy­
szłym  rozdziale kontyngentu  daw ne gorzelnie 
m uszą zatrzym ać kontyngen t w  tej samej w y ­
sokości, w  jakiej go poprzednio m iały. Jeżeli 
u staw y dotychczasow e odnoszące się do in ­
dyw idualnego rozdziału kontyngentu  norm o­
w ały  śc iśle  na jak  długo, t. j. na które k a ­
lendarzow o oznaczone kam panie gorzelniane 
kon tyn gent zostaje przyznanym , to jasnem  jest, 
że z upływ em  odnośnych la t kalendarzow ych, 
ze zgaśn ięciem  mocy obow iązującej odnośnej 
u staw y —  gaśn ie  także rozdział kontyngentu  
m iędzy poszczególne gorzeln ie  —  i gorzelnia  
każda może na przyszłość dostać tyde kon­
tyngentu , ile  na nią rzeczyw iście  w ypadnie. 
N abyte praw a gorzelni rolniczych daw nych  
odnoszą się  do ogółu przyw ileji ustaw ow ych  
a zatem  i do udziału w kontyngencia — cyfra, 
w ysokość dotychczasow ego kontyngeutu , nie 
je s t  prawem nabytem  — a że tak je s t  is to ­
tn ie, na to najlepszym  dowodem w ynikająca  
z ustaw y zasada zupełnego rów nouprawnienia  
w szystk ich  gorzelni rolniczych n iezależn ie od 
czasu w kcórym w ybudow ane zosta ły  —  a za 
tern zasada, że po zgaśn ięciu  odnośnej ustawy7
1 po up ływ ie okresu rozdziału kontyngentu, 
w szystk ie  gorzelnie rolnicze, a w ięc  tak 
daw ne jak  now ow y budow ane, mają równe,
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ty lko przestrzenią odnośnych  gospodarstw  
ograniczone prawo dc kontyngentu .

W obec tego, że - ogólna cyfra kontyn­
gentu  je s t  sta łą  i do końca sierpnia 1908 po­
zostanie niezm ienioąą —  a ilość gorzeln i r o l­
n iczych jest chw iejną i z b iegiem  czasu ciągle  
w zrastać będzie —  tak. że i w  przyszłości 
obecna k w estya  ce chw ila będzie m usiała być 
poruszaną — uważamy za konieczne ustalenie  
ju ż  obecnie sta łych , pew nych  zasad co do 
rozdziału k on tyn gen tu  —  gd yż tylko tą drogą 
popełnione daw niej przy tym  rozdziale błędy  
i anorm alnośei m ogą być napraw ione — a za­
razem bez niespodzianek, ja k ich  my m u sie ­
liśm y co chw ila  doznawać, stw orzone będą na  
przyszłość trw ałe i zdrow e p odstaw y dla r o ­
zw oju przem ysłu gorzelnianego. D latego też  
upraszam y: by W ysok ie  c. k. M in isterstw o  
przy ustaw ow em  uregulow aniu kw esty i in d y ­
w idualnego rozdziału K ontyngentu, raczyło  
trzym ać się zasad y  zupełnego rów noupraw ­
nienia w szystk ich  a w iąc tak daw nych, ja k  
now ych  gorzeln i rolniczych i rozdział ten  
w sposób rzeczyw istej potizeb ie  odpow iada­
jący , a w ięc na zasadzie obszaru odnośnych  
gospodarstw  rolnych przeprowadzić.

J eże li zaś powyżej poruszono zasadę ró­
w noupraw nienia w szystk ich  gorzelni rolniczych, 
to rów nocześnie dom agać się m usim y, aby tą 
zasadą objęto w szy stk ie  gorzelnie roln icze  
austryackie, a w ięc tak ga licy jsk ie , jak  
i w  innych krajach położone w  ten sposób, 
iżby te  sam e zasady, a zatem te sam e jednostk i 
obszaru na jed eu  hektolitr  spirytusu tak sarno 
w  G alicyi. jak  i w  innych krajach korounych, 
za podstaw ę rozdziału b yły  w zięte.

Ogólna cyfra przyznanego K rólestw om  
i Krajom w K adzie P aństw a reprezentow a­
nym kontyngentu, je s t  w spólną w łasnością  
w szystk ich  tych krajów, w szystk ich  a u str ia ­
ckich gorzelni roiniczych —  ustaw a z r. 1 8 8 8  
a tak samo cesarskie rozporządzenie z 17 -go  
lipca 1898  N r. 20  Dz. p. p. zastrzega in d y ­
w idualny rozdział kontyngentu  ustaw odaw stw u  
p a ń s t w o w e m u  tej M onarchii i dlatego  
musimy z całą stanow czością zaprotestow ać  
przeciw  podzieleniu ogólnej cyfry kontyngentu  
m iędzy poszczególne kraje, zaprotestow ać  
przeciw  zasadzie, źe ty lko taka, na pew ien  
kraj przyznana cyfra k ontyngentu , m iędzy  
gorzelnie rolnicze odnośnego kraju ma być 
podzieloną. T akie ukrajow ienie kontyngentów  
m usielibyśm y uw ażać za pogw ałcenie w sz e l­
kich  zasad prawa i słuszności m niem am y  
bow iem  Ze skoń czyć się  w in ien  okres zan ie­
dbyw ania interesów  rolniczego ptzem ysłu  g o ­
rzelnianego w G alicyi —  a nadszedł czas, by 
ze strony P aństw a i R ządu spełniono obo 
w iązki i pozwolono nam sw obodnie w yk on y­
w ać ustaw am i zagw arantow ane prawa.

(Sześćdziesiąt siedm podpisów).
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Pierwszy polski
uzupełniający kurs p ra ln ic z y .

W  myśl kilkakrotnych uchwal Walnych 
Zgromadzeń Towarz. gorzelników polskich 
odbył się za inicyatywą tego Towarzystwa 
w czasie od 1 sierpnia b. r począwszy  
czternastodniowy uzupełniający kurs go- 
rzelniczy.

Na dyrektora tego kursu uproszono 
profesora politechniki p. Bronisław a Paw- 
lewskiego, w którego sali wykładowej i ia- 
boratoryum kurs ten się odbył.

Prof. Br. Paw lew ski wykładał chemię 
gorzelniczą, prezes Tow. p. Kazimierz Ror- 
dyński wykładał praktykę gorzelniczą, p. W. 
Syniew ski, asystent politechniki wykładał 
bakteryologię gorzelniczą, naukę o kontroli 
w gorzelni i naukę o wyrobie drożdży pra­
sowanych, a p. Stanisław Zdobnicki, Nad- 
inżynier Nam iestnictwa we Lwowie i docent 
politechniki wykładał naukę o kotłach pa­
rowych.

Na kurs uczęszczało czternastu gorzel­
ników, przeważnie starych praktyków. P o ­
niżej zestawiona tabela podaje od wielu 
lat byli uczestnicy kursu sam oistnym i go- 
r zelnikami.

liczba liczba
słuchaczów lat

2 3
1 4
1 8
2 10
1 11
2 17
2 21
2 2 6
1 31

Czternastu uczestników kursu miało 
razem 208 lat praktyki samoistnej czyli 
każdy przeciętnie 14 lat i 10 miesięcy.

Zestawienie to wykazuje dowodnie, jak 
koniecznym był taki kurs, zw łaszcza dla 
tych, którzy od dłuższego czasu są w prak­
tyce i dlatego umieją ocenić wartość- wiedzy 
teoretycznej w gorzelnictuie.

Pomiędzy uczestnikami byli tacy, któ­
rzy nigdy teoretycznych wykładów z go- 
rzelnictwa nie słuchali, byli jednak też 
tacy, którzy uczestniczyli w jakichś w y­

kładach dawniej. Tak był jeden z uczest­
ników dawnym słuchaczem kursu gorzel- 
niczego ś. p. prof. R. Giinsberga, jeden był 
słuchaczem  kursu gorzelniczego w Pradze 
u prof. K. Kruisa, dwaj uczestnicy Dyli 
dawnymi słuchaczam i kursu gorzelniczego 
w Dublanach u prof. Dra R. W awnikie- 
wicza.

Co do miejsca urodzenia pochodziło 
7 słucnaczów z Galicyi.
5 „ z Król. Polskiego.
1 słuchacz z W. Ks. Poznańskiego.
1 „ ze Śląska (austr.)
Z tych zajmuje 11-tu posady w Ga­

licyi a 3-ch w Królestwie Polskiem. Co do 
narodowości byli wszyscy słuchacze Po­
lakami.

Pomocnika
poszukuje fabryka drożdży i spirytusu. 
Bliższych wyjaśnień udzieli Zarząd dóbr 
Jul. br Brunfckiego w Podhorcach p. 

S t r j y j  . Zgłoszenia tylko listow n ie!

R I I U  (kaw aler) z ukończoną  
U w I l f c Ł H ł U \  szkołą gorzeln iczą  w  
D ublanach, z praktyką w  gorzelniach w  
G alicyi i  w  W K s. Poznańskiem , poszukuje 
posady kierow nika gorzeln i albo pomocnika.
Kraków, handel kolonialny B. Doma­

gała, Karmelicka 1. 10 pod lit. A. b.

M i i i  z Tisiaietnią praŁpt?
poszukuje posady k ierow nika gorzelni albo 
pomocnika. Posiada chlubne św iadectw a. 
A dres: Waleryan Kotowski w Kamionce 

strumiłowej.

Sławne drożdże
z  f a b r y k i  A d , : g .  t a t n e r a  i S y n a w e  W i e d n i a

głów ny skład na G alicyę w  handlu

Ka r o l a  Ba ł ł a b a n a
Lwów, Halicka 23. 

J e d y n ie  p r z y d a tn e  do z a c i e r u  1 ' „ ,  p o n ie w a ż  
bez krochmalu.

Zlecenia z prowincji usktecnla 'się bezzwłocznie.

^


